Julian Tuwim

Piotr Płaksin 



Wiliamowi Horzycy 

Fragment 1. 

1 

Na stacji Chandra Unyńska

Gdzieś w mordobijskim powiecie,

Telegrafista Piotr Płaksin

Nie umiał grać na klarnecie. 

Zdarzenie błahe na pozór,

Niewarte aż poematu,

Lecz w konsekwencjach się stało

Główną przyczyną dramatu. 

Smutne jest życie... Zdradliwe...

Czasem z najbłahszej przyczyny

Splata się w cichą tragedię,

W ciężkie cierpienie - bez winy. 

Splata się tak niespodzianie, 

Jak szare szyny kolei,

W rozpacz bezsilną, w tęsknotę,

W bezbrzeżny ból beznadziei. 

Jak odchodzące pociągi,

Jest jednostajne, codzienne,

Jak dzwonki trzy, wybijane

W słotne zmierzchania jesienne... 

Przez okno spojrzy się czasem

W szlak dróg żelaznych daleki,

Dłońmi się czoło podeprze 

I łzami zajdą powieki 
Fragment  2. 

2 

Otóż przy jednym z tych okien,

Przy aparacie Morsego,

Siedział Piotr Płaksin i - tęsknił,

A nikt nie wiedział, dlaczego. 

Ani Iwan Paragrafow,

Kasjer na stacji, chłop z duszą

(Ten co się zeszłej jesieni

Żenić miał z panną Katiuszą). 

Ani Włas Fomycz Zapojkin,

Technik, co ma już miesięcznie

Przeszło sto rubli (bo umie

Naczalstwu kłaniać się wdzięcznie). 

Ani Ilja Słonomośkin,

Młodszy kontroler na stacji,

Co gwałtem chce do miejscowej

Wcisnąć się arystokracji. 

Ani nareszcie nie wiedział

Sam pan naczelnik Rubleńko,

Prokofij Aleksandrowicz,

Co wypić lubił "maleńko". 

A jeśli sam zawiadowca

- Figura znana w powiecie - 

Nie wie, to chyba nikt więcej

Nie może wiedzieć na świecie! 

____________________________

Fragment 3.
3 

A jednak były osoby,

Które wiedziały co nieco:

"Szersze lia fam" powiadały,

Czyli za sprawką kobiecą. 

Wierzyć po prostu nie chciałem,

Choć ni Warwara Pawłówna

(Konduktorowa) mówiła,

Że to przyczyna jest główna. 

Mówiła w wielkim sekrecie,

Że to jest oczywista:

Że się w kimś kocha na stacji

Piotr Płaksin, telegrafista. 

Święte ugodniki boże!

Batiuszki! Co za zdarzenie?!

Kogóż to kocha Piotr Płaksin?

Tanie, Anisję czy Żenię? 

Olgę? Awdojtę? Nastazję?

Wierę? Aniutę? Nataszę?

Może Maryję Pawłównę?

Może Siemionową Maszę? 

- Kogo? Tę Polkę z bufetu?!

Hospodi! Świat się przekręcił!

... A Płaksin siedział przy oknie

I tak jak zwykle się smęcił. 
Fragment  4. 

4 

Na stacji Chandra Unyńska,

Gdzieś w mordobijskim powiecie,

Technik, Włas Fomycz Zapojkin,

Przepięknie grał na klarnecie. 

Czasem tak smętnie, jak gdyby

Trafił go żal najstraszniejszy...

A wtedy grywał przeciągle:

"Ostatni dzionek dzisiejszy..." 

Czasem prześlicznie i słodko,

Jakoś łagodnie i czule;

A czasem dziko, wesoło:

O samowarach i Tule. 

A pannie Jadzi z bufetu

Serce z wzruszenia aż mięknie,

Szeptał często: "Włas Fomycz,

Pan gra tak cudnie... tak pięknie..." 

A techni wąsa podkręca

I oczkiem zdradnie jej miga:

"Jej-Bogu, głupstwo zupełne,

To dla was, panna Jadwiga!" 

Ach, wzdycha Jadzia do grajka,

A grajek zwodnie jej kadzi,

I wzdycha jeszcze Piotr Płaksin

Do Jadzi ślicznej, do Jadzi... 

________________________________

Fragment  5. 

5 

Wicher po polu się tłucze,

Huczy za oknem zawieja,

Włas Fomycz gra żałośliwie:

Och, żal mi ciebie, Rassieja! 

Śnieg pada gęsty i gruby,

Wiatr w szpary okien zawiewa,

Panna Jadwiga, jak co dzień,

Podróżnym wódkę nalewa. 

Sroży się mróz trzaskający,

Dreszczem przejmuje do kości,

Siedzi Piotr Płaksin i pisze, 

List pisze o swej miłości. 

Pisze Piotr Płaksin do Jadzi,

Że jej powiedzieć nie umie,

Więc błaga w liście chociażby:

Niechaj go Jadzia zrozumie! 

Pisze, że kocha ją dawno,

Jeno powiedzieć jej nie śmiał,

O tajemnicę ją prosi,

Aby Włas Fomycz się nie śmiał. 

Pisze serdecznie, miłośnie,

Że kocha, marzy, wspomina!

I łzy spadają na papier

Telegrafisty Płaksina. 

Fragment  6. 

6 

Jest smutne okno na stacji,

Skąd widać pola dalekie,

Skąd widać szyny, pociągi

I trzy drzewiny kalekie. 

Skąd widać ludzi, co jadą

W dalekie smutne podróże,

Skąd widać jesień rosyjską

I szare niebo - hen, w górze... 

I jest niezmierna tęsknota,

I żale stare, banalne,

I oczy bardzo dalekie,

I słowa, słowa żegnalne... 

Ach, serce biedne, wzgardzone!

Ach, oczy śmiesznie płaczące!

O, łkania w noce bezsenne!

O, łzy miłości gorące! 

"Nie dla mnie pan, panie Płaksin,

Dla mnie Włas Fomycz, artysta

Z duszą poety marzącą.

A pan co? - Telegrafista!" 

Czyta Piotr Płaksin i myśli:

"Po co ja komu na świecie!"

I myśli jeszcze: "Jak ślicznie

Włas Fomycz gra na klarnecie..." 

7 

Na stacji Chandra Unyńska,

Przy samym płocie cmentarnym,

Jest grób z tabliczką drewnianą,

Z krzyżykiem małym i czarnym... 

A na tabliczce jest napis:

"Duszo pobozna i czysta,

Pomódl się... Leży w tym grobie

Piotr Płaksin, telegrafista"

Fragment  7
Julian Tuwim 

Karta z dziejów ludzkości 

Spotkali się w święto o piątej przed kinem
Miejscowa idiotka z tutejszym kretynem.

Tutejsza idiotko! - rzekł kretyn miejscowy -
Czy pragniesz pójść ze mną na film przebojowy?

Miejscowa kretynka odrzekła - Z ochotą,
Albowiem cię kocham, tutejszy idioto.

Więc kretyn miejscowy uśmiechnął się słodko
I poszedł do kina z tutejsza idiotką.

Na miłym macaniu spłynęła godzinka
I była szczęśliwa miejscowa kretynka.

Aż wreszcie szepnęła: - kretynie tutejszy!
Ten film, mam wrażenie, jest coraz nudniejszy.

Więc poszli na sznycel, na melbe, na winko,
Miejscowy idiota z tutejszą kretynką.

Następnie się zwarli w uścisku zmysłowym
Tutejsza idiotka z kretynem miejscowym.

W ten sposób dorobią się córki lub syna:
Idioty, idiotki, kretynki, kretyna.

By znowu się mogli spotykać przed kinem
Tutejsza idiotka z miejscowym kretynem.

__________________________

Julian Tuwim BAL W OPERZE 

Fragment 8.
I
Dzisiaj wielki bal w Operze. 

Sam Potężny Archikrator 

Dał najwyższy protektorat, 

Wszelka dziwka majtki pierze 

I na kredyt kiecki bierze,

Na ulicach ścisk i zator, 

Ustawili się żołnierze, 

Blyszczą kaski kirasjerskie, 

Błyszczą buty oficerskie, 

Konie pienią się i rżą, 

Ryczą auta, tłumy prą,

W kordegardzie wojska mrowie, 

Wszędzie ostre pogotowie, 

Niecierpliwe wina wrą,

U fryzjerów ludzie mdleją, 

Czekający za koleją, 

Dziwkom łydki słodko drżą. 

 

Na afiszu - Archikrator,

Więc na schodach marmurowych 

Leży chodnik purpurowy, 

Ustawiono oleandry,

Ochrypł szef-organizator, 

Wyfraczony krępy mandryl, 

Klamki, zamki lśnią na glanc, 

W blasku las ułańskich lanc, 

Szef policji pierś wysadza

I spod marsa sypiąc skry, 

Prężnym krokiem się przechadza... 

Co za gracja! Co za władza!

Co za pompa! Jezu Chry...! 

Zajeżdżają futra, fraki, 

Lśniące laki, szapoklaki, 

Uwijają się tajniaki

W paltocikach Burberry. 
 Fragment  9.
Szofer szofra macią ruga, 

Na tajniaka tajniak mruga...

No jadź, jadź! bedziesz tu stać? 

Caf się, frrruwa twoja mać! 

Zajeżdżają gronostaje

 

I brajtszwance, 

Barbarossy, oyenstierny 

I braganze,

Zajeżdżają Buicki, Royce'y 

I Hispany,

Wielkie wstęgi, śnieżne gorsy, 

Szambelany,

I buldogi pełnomocne 

I terriery

I burbony i szynszyle 

I ordery

I sobole i gr and-diuki 

I goeringi,

Akselbanty i lampasy 

I wikingi,

Admirały, generały, 

Bojarowie, 

Bambirały, grubasowie, 

Am!

Ba! 

Sado! 

Rowie ! 

Raz ! 

Dwa !

Hurra, panowie! 

Hurra, panowie! 

Hurra, panowie!

W szatni tłok,

W lustrach - setki, 

Potrzaskują 

Damskie torebki,

Każda poprawia, każda zerka -

I boty! numerek! bez numerka! 

I jeszcze pudrem

I jeszcze usta

I lustra lustrem 

I znów do lustra

I już - do loży - która? druga... 

Na tajniaka tajniak mruga,

Na lewo, na prawo, na le, na pra, 

A w środku już orkiestra gra, 

Orkiestra gra! Orkiestra gra! 

 _______________________

Fragment 10.
Ostro gra orkiestra-kiestra,

Z czterech rogów, czterech estrad 

Pryska extra bluzgi grzmiące, 

Miedzią pluska i mosiądzem

I bac! w blask, w oklaski, brawo, 

W- drgawki metalową lawą

I jazz w blask grzmiąc furioso - 

I nagle duszną tuberozą

W krew, w nozdrza placadiutanta 

(Tempo: szampan, szatan, szantan) 

I już - wziąć, i już - udami

I już - da mi! da mi! da mi!

I chuć - w skok, i wzrok - kastetem 

I pod żyrandol piruetem -

solo! solo! małpa! nie po...! 

buch magnezja foto ślepo 

uda uda da mi da mi

gene orde dzwoni rami 

zęby śmiechem do maestra

i gra orkiestra, gra orkiestra!... 

  Osoba  11.
II 
Ze swych wież astronomowie, 

Zapatrzeni w gwiezdne mrowie, 

W teleskopach cud ujrzeli: 

Małpy biegły przez firmament ! 

W zodiakalnej karuzeli 

Apokaliptyczny zamęt.

Na przystankach dawnych zwierząt 

Siadło szpetnych małp dwanaście

I zaczęły małpi nierząd

W planetarne siać przepaście. 

Obręcz niebios w pęd szalony 

Złe puściły małpiszony, 

Skaczą, kręcą się, iskają,

Jak za kratą swojej klatki, 

I czerwone pulchne zadki 

Ziemi, krążąc, wystawiają.

Nie ma już niebieskich znaków! 

Małpa toczy się w zodiaku!

I wisząca ciężką zmorą

Nad tą groźną nocą gwiezdną,

Każe tańczyć gwiazdozbiorom, 

Gdy małpiarzy diabli biorą, 

Diabli biorą, diabli wezmą!

____________________________

Fragment 12.
III 
A na scenie Satanella

Chwyta gwiazdy w tamburino, 

Tarantella, tarantella 

Meteorów serpentyną, 

Satanella - młynek rtęci, 

Satanellę niebo kręci 

Mgławicową pienną plamą, 

Satanella - blasku smuga

I oblana srebrną lamą 

Bystrych bioder centryfuga! 

...Z satyrycznym erotyzmem 

Na tajniaka tajniak mruga. 

Satanellę księżyc porwał, 

Wzniósł ze sceny w niebo sine 

I nad placem teatralnym 

Znowu zawisł tamburinem.

A tu dalej wrą w zabawie,

I na scenie, rosnąc w blaski, 

Wybuchają białe pawie 

Ogniomiotem zórz bengalskich, 

Rozigraną wbiega sforą

Tłum różowych świń z maciorą 

I kaczuczą i macziczą

I jak zarzynane kwiczą 

Aż tancerzy diabli biorą 

diabli biorą

diabli biorą! 

Fragment 13.
Potem księżyc nad Taiti

I gitary na Haiti,

Potem śpiewa Włoch Tęsknotti 

Zakochane totti-frotti,

Potem duo Pitt and Kitty, 

Klowny się po pyskach piorą

I śpiewają:

I am Pitty I am Pitt

I love you Kitty, 

Aż tancerzy diabli biorą 

diabli biorą

diabli biorą! 

"Patrz go, jak wariata struga", 

Na tajniaka tajniak mruga. 

Brzuchem do czarnego gacha 

Babilońska trzęsie swacha,

Chrzęszcząc w drgawkach, z małpim krzykiem, 

Bananowym nabiodrnikiem,

Centaur wlazł na Centaurzycę, 

Dęba stanął koń w muzyce

I oderżał arię końską, 

Mierząc w swachę babilońską, 

A w basenie pełnym syren 

Kozłonogi pływa Sylen. 

Brawo ! brawo ! brawo! brawo! 

Jazz - zamiecią, dym - kurzawą, 

Sześć tysięcy w jedno ciało

Zrosło się i oszalało!

Hucznie, tłusto, płciowo, krwawo, 

Brawo! brawo! brawo! brawo! 

Płciowo, hucznie, tłusto, biało, 

Mało! mało! mało! mało!

I po piętrach, i przez schody 

Opętanym korowodem, 

Piekłem, żarem, pląsem, tanem, 

Gąsienicą - Lewiatanem, 

Pterofiksem, Kikimorą, 

Archimałpą, Zadozmorą, 

Szampankanem, Pankankanem 

Grzmocą w tempie obłąkanem, 

Tak że wszystkich diabli biorą

diabli biorą

diabli biorą!

 __________________________

Fragment 14.
IV 
Przy bufecie - żłopanim, 

Parskanim, mlaskanim,

Burbon z młodym Rastakowskim 

Serpentynę flaków wcina,

Na talerzu Donny Diany 

Ryczy wół zamordowany, 

Dżawachadze, prync gruziński, 

Rwie zębami tyłek świński, 

Szach Kaukazu, po butelce 

Rumu cum spiritu wini,

Przez pomyłkę tknął widelcem

W cyc grafini Macabrini,

Rozdzierane kaczki wrzeszczą, 

Tłuszczem ciekną, w zębach trzeszczą, 

A najgorzej przy kawiorze:

Tam - na zabój, tam - na noże, 

A jak złapią - szczerzą zęby

I smarują głodne gęby 

Czarną mazią jesiotrową, 

A bieługi białe kłęby 

Żrą od razu na surowo,

Bo to dobrze, bo to zdrowo! 

("Bycza, bracie, rzecz - bieługa!" 

Na tajniaka tajniak mruga.) 

Ćwierciomirski z Podhajdańca 

Sarni udziec wziął do tańca, 

Esterhazy, w sztok zalany,

Zrobił z wędlin przekładańca 

I na wszystkie strony pchany 

Klaps go w talerz Donny Diany, 

W ostry sos - więc ryk pijany, 

Śmiech prezesów i Burbonów - -

A nad wszystkim - pułk garsonów

Fruwa zmotoryzowany.

Fragment 15.
W okolicznych hotelikach 

Całą noc robota dzika,

Seksualny kontredansik:

Na momencik, na kwadransik, 

Na portiera tajniak mruga:

Portier - owszem, portier - sługa, 

Ta w woalu, tamta w szalu,

Na kwadransik, prosto z balu, 

Na momencik, ot przelotem, 

Szybko - i na bal z powrotem: 

Rotmistrz Rzewski z miss Lenorą, 

Oxenstierna z panią Fiorą,

Borys Silber z księżną Korą 

Na kwadransik, szofer! wio! 

Potem znów ich diabli biorą

diabli biorą

diabli biorą, 

W wir tej nocy diabli biorą,

Roztańczeni diabli bio - - -! 

Rąbią w ziemię Buicki, Royce'y, 

Akselbanty, śnieżne gorsy

I buldogi i terriery 

I szynszyle i ordery, 

Generały i wikingi, 

Admirały i goeringi, 

Bambirały, bojarowie, 

Deterdingi -

Am! 

Ba! 

Sado! 

Rowie! 

Raz ! , 

Dwa !

Hurra, panowie! 

Brawo, panowie! 

Mało, panowie !

...Raz... Dwa... Druga, panowie...

___________________________ 

Fragment 16.
V 
Na ratuszu bije druga,

Na tajniaka tajniak mruga, 

Na widowni i w sznurowni 

I pod dachem i w kotłowni 

I pod sceną i w bufecie, 

Na galerii i w klozecie,

W kancelarii i w malarni, 

W garderobach i w palarni 

I w dyżurce u strażaka 

Mruga tajniak na tajniaka... 

 

Poziewując, siedzą w szatni 

Czterej z gliny, dwaj prywatni, 

Poziewują, pogadują, 

Przechadzają się, pogwizdują, 

Pogwizdują, przechadzają się, 

Swym kamaszkom przyglądają się. 

Słowikowski z trzeciej śledczej 

Mówi, że mu w żółtych letczej, 

Czarne palą jak cholery,

A najgorzej - to lakiery. 

Macukiewicz z jedenastki 

Patrzy w szpice, widzi gwiazdki: 

Dobra pasta, połysk śliczny, 

Całkowicie elekstryczny.

Szulc z ósemki ma giemzowe: 

"Powiedz, Czesiek, nie jak nowe? 

Drugi rok na codzień noszę

A raz fleki dałem - proszę!", 

Wańczak z piątki, zwany Blindzia, 

Chwali pastę marki "India", 

Popatruje, pogwizduje: 

Udibidibindia, udibindia.

Kruman (karniak) nosi nowe 

Stebnowane, orzechowe.

Ziewa - "daj płaskiego, Blindzia..."

Udibidibindia udibindia.

_________________________

Fragment 17.
VI 
Już z ratusza bije trzecia, 

Senne pola dreszcz obleciał, 

Dzień się rodzi.

Brzask przez szarość się przeciera, 

Owoc słońca krwi nabiera, 

Zaszeptały wiewem brzozy,

W zagajniku ptaszek gwizdnął 

Do stolicy jadą wozy

Z zielenizną.

Jadą wozy, poskrzypują, 

Ludzie drzemią, poziewują, 

Brzozy błyszczą białą korą, 

Wiatr przez owies przeszeleścił, 

Jadą wozy wczesną porą

Do przedmieści. 

 

Trąbi auto ciężarowe, 

Wozy mija

I na długo kurz różowy 

Z szosy wzbija.

 

Chłopki suche i dostojne 

Idą szosą.

Idą boso i na sprzedaj 

Masło niosą.
Fragment 18.
Zapiał kogut, za nim drugi,

Potem trzeci,

Na pastwiska bydło gnają

Małe dzieci. 

Przetrąbiło drugie auto 

Ciężarowe,

Chłop prowadzi kulejącą 

Krowę.

 

Skrzypią wozy, przewalają się 

Z boku na bok,

Ludzie w chatach przewracają się 

Z boku na bok.

 

Chrapie w rowie, twarzą w trawę, 

Ktoś pijany,

Na pastwisku podryguje 

Koń spętany.

 

Na kościele niebijące 

Wiszą dzwony.

Suche pęki ziół pod krzyżem 

Ogrodzonym.

 

Jakiś duży wyszedł w gaciach 

Przed zagrodę,

Mruży oczy i tarmosi 

Ostrą brodę.

 

A tam dalej stoi szkoła 

Murowana,

W szkole mapa, bardzo pięknie 

Malowana.

 

Na ćwiczenia idą żołnierze 

Z karabinami...

"...że na tobie giną, że na tobie giną 

chłopcy malowani"...

 

Skrzypią wozy, przewalają się,

Pozgrzytują...

"...W mieście tera rymbarbarum 

Duża kupujom".

 

Skubią trawę białe kozy 

Wymioniaste. 

W sinym dymie, w złotym pyle 

Dzień nad miastem.

 

Owoc pękł - i mokrym świtem 

Oróżowił miejską ziemię,

Zawieszony pod sufitem

W żyrandolu tajniak drzemie. 

 ______________________________________

Fragment 19.
VII 
Przez ul. Zdobywców,

Przez Annasza, Kaifasza; 

Przez Siwą, przez św. Tekli 

I Proroka Ezdrasza.

 

Przez Krymską, Kociołebśką, 

Przez Gnomów i przez Dziewic, 

Przez Mysią, Addis-Abebską

I Łukasza z Błażewic,

 

Przez Czterdziestego Kwietnia, 

Przez Bulwary Misyjne -

Jadą za miasto wozy 

Asenizacyjne.

 

Z facjatki budy drewnianej 

Tłusta panna wygląda:

Która godzina, g....arzu? - 

Piąta, k...o, piąta...

 

I przez puste ulice 

Jadą dalej i dalej,

Panna przed siebie patrzy 

I papierosa pali.

 

Widzi dom czerwony, 

Nowo zbudowany, 

Ludzie już mieszkają 

W nieotynkowanym.

 

W jednym oknie gąsiory

Z wiśniakiem i jagodnikiem, 

Za oknem wietrzyk igra 

Różowym balonikiem.
Fragment  20.
Na żelaznym balkonie 

Łbem na dół wisi zając, 

Łąkę przewróconą 

Jeszcze oglądając.

 

Pan w spodniach, ale boso, 

Na drugi balkon wyszedł, 

Ziewa, patrzy na niebo,

Szelki mu z tyłu wiszą. 

 

Chaplin, z dykty wycięty, 

Krzywo stoi przed kinem. 

Przejechał na rowerze 

Policjant z karabinem.

 

Na potłuczonej szybie 

Sklepu z konfekcją "Lolo" 

Widać kawałek gazety: 

Litery IDEOLO...

 

Widać blachę z napisem: 

Golenie 20 gr. 

Strzyżenie 40 gr. 

Manikir 60 gr. 

 

Przeleciała taksówka, 

Podskakując w pędzie, 

Jedzie gruby z wędką, 

Ryby łowić będzie.

 

Z piwnicy wędliniarza 

Gorąca para wali,

Panna patrzy przed siebie 

I papierosa pali.

_____________________________

Fragment 21.
VIII
Nocą - tylko w kasach kolejowych 

Beznamiętnie

Ciurkające, 

Zaspane, 

A w szulerniach gejzerem gorączkowym, 

A w burdelach - nieodżałowane,

Na dancingach - syczące szampanem, 

Wytrysnęły z brzaskiem dnia - kipiące, 

Zapienione, robaczywe pieniądze.

Z portmonetek, szuflad, kieszeni 

Do kieszeni, szuflad, portmonetek, 

Za chleb, za tramwaj, za gazetę,

Za lekarstwo, za szpinak, za siennik, 

Do kas i z kas,

Za wóz i przewóz,

Do miasteczka z miasteczka, 

Do województw z województw, 

Za mleko, za gaz,

Za zwierzęta, za las,

Do banków, straganów, sklepików i kas

I z kas, i z banków, straganów, sklepików, 

Do kelnerów, lekarzy, oficerów, rzeźników 

I znów do lekarzy, rzeźników, kelnerów,

Od zdunów, monterów, do stolarzy, szoferów, 

Za kurs, za stół za golenie, za drut,

Za sól, za ząb, za cegłę, za but,

Od ślusarza do księdza, od księdza do szklarza, 

Od szklarza do szewca i znów do ślusarza

I znów 

I znów

I jeszcze raz.

Za bilet, za nóż, za wodę, za gaz,

Za armatę, musztardę, podkowę, protekcję, 

Za ślub, za grób, za schab, za lekcję,

Za klej, za klamkę, za klops, za kliszę, 

Za papier, na którym te wiersze piszę, 

Za pióro, atrament, za czcionki, za druk, 

Za bombę, za śledzia, za radio, za bruk, 

I poecie - za dar, za nazwisko, za czas,

I wszystkim za wszystko, z kieszeni do kas 

I z kas do kieszeni, na wszystkie strony,

Rozdrobnione na grosze, spęczniałe w miliony, 

Labiryntem i mrowiem, kołowrotem splątanym, 

Chaosem kierunków i linii pijanych,

Buchające i schnące, znikające, rosnące 

Zakrążyły diabelsko robaczywe pieniądze. 
Fragment 22.
Adiutanci poczynań i działań, i dziejów, 

Atakują Verdun, atakują Pociejów,

Płyną na Celebes transatlantykiem 

I płyną rynsztokiem ulicy Dzikiej. 

Bułka - grosz,

Wojna - miliard: 

Cyk !

Buch! 

Zgierz: 

Asyria. 

"Silni jednością, 

Silni wolą

Czuj Duch": 

IDE 

OLO. 

Wije się złoty Lewiatan zły,

W srebrne szczury, wijąc się, zmienia, 

Drobnieje w bilon pcheł i wszy,

I znowu w szczury zrastają się pchły, 

Grosze i wszy srebrzeją w kieszeniach 

I znów wypełzają szczurami szaremi, 

Za nami, przed nami, biegają po ziemi,

I jak papier wyschnięty, szeleszczą, szurają 

I znów się w złotego potwora zlewają,

Co płodzi się, ciekąc przez sioła i miasta, 

Rozłazi się w pędzie, rozpada i zrasta,

I krąży, miliardząc, od biesa do czorta,

Od czorta do diabła, rozpłodem łapczywym, 

I ciągnie, i wre trędowata eskorta,

Skacze i plącze się konwój parszywy.

 _____________________

Fragment 23.
IX 
Jadą ze wsi wozy 

Aprowizacyjne, 

Jadą na wieś wozy Asenizacyjne. 

Przy rogatce się minęły 

Pod szlabanem,

Jak kareta ślubna z karawanem. 

Przyjechała na targ zielenizna, 

Przyjechał nawóz na pole,

I zaczęła nowy dzień ojczyzna, 

Żeby pełnić posłannictwo dziejowe 

I odegrać historyczną

Rolę. 

 

X 
Rozmyślając głęboko nad rolą 

Dziennikarze szybko pisali:

ideolo - ideolo - ideolo -

A tancerzy w hucznej sali 

Jeszcze ciągle diabli brali

 

diabli brali

diabli brali. 

A już ludzie pracy wstali:

W rzeźniach bydło zabijali, 

Karabiny nabijali, 

Interesy ubijali,

Wrogom zęby wybijali, 

Wrogom czaszki rozbijali 

I do krzyża przybijali, 

Na stalowy pal wbijali

I do grosza grosz zbijali 

I banknoty odbijali: 

Odbijali, odbijali:

Precz z niedolą! Precz z niewolą! 

Nad poziomy! w lot i w polot! 

Czas uderzyć w czynów stal!

Ideolo - ideolo -

Udał się ten piękny bal! 

Ideolo - ideolo -

Czynem! duchem! wiarą! wolą! 

Hej do walki! zniszczyć nędzę! 

Kupą, kupą ku potędze! 

Czynu! czynu! nic po słowie! 

Ducha! ducha! więc po głowie 

I kolbami, i salwami

Ka 

Ra 

Bino 

Wymi ! 

Raz! 

Dwa! 
Fragment 24.
Hurra, panowie! 

Ducha, panowie ! 

Czynu, panowie! 

Raz! Dwa! Solo! Solo!

Z panną Tiutką graf Ramolo! 

Hop! siup! W dziejowej skali,

- ali, - ali, - ali, - ali,

i zecerzy w całym państwie 

Czcionki gigant układali: 

IDEOLO, IDEOLO

Ideolo ideali

Lari fari lafirindia 

Udibidibindia, udibindia!

Da mi! da mi! z Olą Tolo 

Barszczyk piją, wódę golą,

A maszyna wali, wali: 

IDEOLO, IDEOLO 

Malo malo solo solo 

malo solo malo brawo!

Kawa z rumem, koniak z kawą, 

Piękny Dusio z panią Violą 

Pod schodami się certolą

I wesoło na bulwarze 

Pokrzykują gazeciarze:

"Wielki bal z dziejową rolą! 

"Dzisiaj strrraszne ideolo! 

"Kurr Stołeczny Fioletowy! 

"Kurr dzisiejszy; Kurr dziejowy! 

"Ideolu za dziesięć groo!...

"Bal w Operze ! Katastroooo! 

"Kurr Poranny z opisami!" 

Kurrdesz grzmi nad kurdeszami!

 ______________________

Fragment 25.
XI 
Płynie na czcionki drukarska farba: 

IDE

OLO 

"Ile rebarbar?" 

Karna

Kadra 

Ducha 

Czynu

"Proszę za dziesięć groszy kminu" 

Miecz

Krzyż 

Duch 

Dziejów

"Proszę za dziesięć groszy kleju" 

Ducha

Dziejów 

Karne 

Kadry

"Proszę za dziesięć groszy musztardy" 

Czerep rubaszny

Paw narodów

"Proszę za dziesięć groszy lodów" 

Jeden

Tylko 

Jeden 

Cud -

- "Ober, jeszcze butelkę na lód!"

I bac! bac!

I plac opustoszał,

I do bramy wloką truposza. 

I bac, bac ! zza rogu, z sieni, 

I w bruk, w bruk tętniącemi 

Kopytami bac po głowie

Ka 

Wa 

Le 

Ryjskiemi ! 

Raz!

Dwa !

Hurra, panowie! 

Mało, panowie!

Brawo, panowie! 

I bac, bac!

Słońce na ziemi! 

Człowiek na ziemi!

I krew na ziemi! 

I bac jazz!

I gra orkiestra

Z czterech rogów 

Z czterech estrad 

Z czterech rogów 

IDE

OLO 

A tancerzy diabli biorą!

Fragment 26
Bo patrzcie! patrzcie, jaka sensacja! 

Brawo dyrekcja! Co za atrakcja! 

Gąsienicą hipopotamową,

Glistą, na miarę przedpotopową, 

Na salę wpełza tłusty Jaszczur, 

Czołg złotociekły, forsiasty praszczur: 

Szczurząc i wsząc, i pchląc wspaniale; 

Książę Karnawał wjeżdża na salę! 

Tajniaki z tyłu, tajniaki na przedzie, 

Mlaskiem, człapem, wijąc się, jedzie, 

Pełznie smoczysko - a na nim okrakiem

Goła, w pończochach, w cylinderku na bakier, 

Z paznokciami purpurowymi,

Z wymionami malowanymi,

Z szmaragdowym monoklem w oku, 

Z neonową reklamą w kroku, 

Skrzecząc szlagiera:

"Komu dziś dać? 

Komu dziś dać?

Komu dziś dać!" 

Wierzga na gęstym pieniężnym potoku 

Promieniejąca K.... Mać!

_________________________

Fragment 27. 

I nagle - kotłującym ściskiem 

Rzuciła się sala z piskiem, wizgiem! 

Pianą zieloną pryska z pyska, 

Kopie, szarpie, krzesłami ciska, 

Tratuje, gryzie wściekłymi kłami, 

Nożami błyska, tłucze pałkami,

Na zakrwawionym śliskim parkiecie 

Tarza się, tapla się, dusi i gniecie, 

Mordem i smrodem pozycje zdobywa 

I z cielska potwora łapami wyrywa 

Złotą juchą ociekające

Wrące szczurami i wszami pieniądze 

I żre, i chłepce wydarte kawały;

Aż ryczy ze śmiechu 

Odwłok Wspaniały, 

Kipiący bezmiarem metalu,

I dalej się wije i tłuszczem obrasta 

I nonszalancko ogonem chlasta 

Największa atrakcja Balu!

I przyśpiewuje "Komu dziś dać? 

Komu dziś dać?

Komu dziś dać?'' 

Promieniejąca K.... - Mać

K.... - Mieć 

K.... - Brać ! 

"Jak bal, to bal! Maestro, wal! 

Grubasku, teraz solo!

O, IDEOL! O, IDEAL!

Takie małe, małe, słodkie IDEOLO!"

I gdy w strop szampitrem strzelił 

Metaliczny tusz kąpieli,

Ani się nie obejrzeli, 

Ani zdążył z żyrandziaka 

Mrugnąć tajniak na tajniaka -

Jak błyskawicowym zdjęciem, 

Foto-ciosem, blasku cięciem 

Wszystkich wszyscy diabli wzięli

diabli wzięli 

diabli wzięli 

Aż ze śmiechu małpy spadły

Z zodiakalnej karuzeli. 
1936
______________________

Fragment  28. 

Julian Tuwim 

MIESZKAŃCY 

Straszne mieszkania. W strasznych mieszkaniach
Strasznie mieszkają straszni mieszczanie.
Pleśnią i kopciem, ciemne konanie.
Zgroza zimowa, ciemne konanie.

Od rana bełkot. Bełkocą, bredzą
Że deszcz, że drogo, ze to, że tamto.
Trochę pochodzą, trochę posiedzą,
I wszystko widmo. I wszystko wantom.

Sprawdzą godzinę, sprawdzą kieszenie,
Krawacie musną, klapy obciągną
I godnym krokiem z mieszkań - na ziemię,
Taką wiadomą, taką okrągłą

I oto idą, zapięci szczelnie,
Patrzą na prawo, patrzą na lewo.
A patrząc - widzą wszysko oddzielnie:
Że domy... że Stasiek... że koń... że drzewo...

Jak ciasto biorą gazety w palce
I żują, żują na papkę pulchną,
Aż, papierowym wzdęte zakalcem,
Wypchane głowy grubo im puchną

I znowu mówią, że Ford... że kino...
Że Bóg... że Rosja... radio, sport, wojna...
Warstwami rośnie brednia potworna
I w dżungli zdarzeń widmami płyną.

Głowę rozdartą i coraz cięższą
Ku wieczorowi ślepo zwieszają
Pod łóżka włażą, złodzieja węszą,
Łbem o nocniki chłodne trącając.

I znowu sprawdzą kieszenie, kwitki,
Spodnie na tyłkach zacerowane,
własność wielebną, święte nabytki,
Swoje, wyłączne, zapracowane

Potem się mdlą: \"... od nagłej śmierci...
...od wojny ...głodu ...odpoczywanie\"
i zasypiają z mordą na piersi
w strasznych mieszkaniach straszni mieszczanie

Fragment 29. 

Julian Tuwim 
W AREOPLANIE
W areoplanie
Miała babcia kurkę,
Kurkę-złotopiórkę,
Wesołą kokoszkę,
Zwariowaną troszkę.
Kiedyś jej ta kurka
Uciekła z podwórka.
Babcia za nią truchtem drepce,
"Wracaj" - krzyczy... - "A ja nie chcę!"

A tam zaraz blisko
To było lotnisko,
Kurka się tam zapędziła,
Aeroplan zobaczyła,
A że była dobra skoczka,
Wskoczyła tam nasza kwoczka.
Wtedy babcia - hopla! -
Też na areoplan.

Jak me zaczną się szamotać,
Drapać, dziobać, rzucać, miotać,

Szarpać, łapać się za rygle,
To przy skrzydle, to przy śmigle.

Aż przez takie szamotanie
Motor warknął niespodzianie,

Śmigło kręci się jak fryga
I samolot w górę dźwiga.

Kurka w skrzek - babcia w płacz:
"Co się dzieje? Kurko, patrz!"

Kurka w bek, babcia w krzyk,
A on sobie kozła - fik!

Kurka gdacze, babcia płacze,
A on sobie buja, skacze,

Coraz wyżej się unosi,
Chociaż babcia błaga, prosi,

Chociaż kurka motor dziobie,
Kółka drapie, śrubki skrobie,

Aeroplan coraz chyżej,
Coraz śmielej, coraz wyżej!
Fragment  30. 



Na dół popatrzyły,
Dziwy zobaczyły:

Wielkie góry - jak kupki piasku,
Wielkie drzewa - jak krzaczki w lasku,
Rzeki - srebrne wstążeczki,
Łąki - zielone chusteczki,
Domy - klocki drewniane,
Pola - kratki malowane,
Jeziora - jak donice,
Pociągi - jak gąsienice,
Ludzie - jak mrówki,

Krowy - jak boże krówki,
A kurek to nawet nie widać.
Popatrzyły do góry -
Co zobaczyły? Chmury?
Akurat!

Chmury już w dole były
I ziemię zasłoniły.

"Ach, babciu - krzyczy kurka -
Na głowie stanął świat!"
Aż tu naraz w środku nieba
Księżyc zjawia się przed niemi,
Ze sto razy chyba większy
Niż ten, który widać z ziemi:
Przymrużył jedno ślipie,
A drugim groźnie łypie,
Otworzył usta jak okno.
I byłby samolot połknął,
Ale babcia zeskoczyła
I nagle się obudziła.

Patrzy - porządek wszędzie,
Nic złego się nie dzieje,
Kurka siedzi na grzędzie
I z babci się śmieje.
Fragment  31. 
Julian Tuwim 
LOKOMOTYWA
Lokomotywa
Stoi na stacji lokomotywa,
Ciężka, ogromna i pot z niej spływa -
Tłusta oliwa.
Stoi i sapie, dyszy i dmucha,
Żar z rozgrzanego jej brzucha bucha:
Buch - jak gorąco!
Uch - jak gorąco!
Puff - jak gorąco!
Uff - jak gorąco!
Już ledwo sapie, już ledwo zipie,
A jeszcze palacz węgiel w nią sypie.
Wagony do niej podoczepiali
Wielkie i ciężkie, z żelaza, stali,
I pełno ludzi w każdym wagonie,
A w jednym krowy, a w drugim konie,
A w trzecim siedzą same grubasy,
Siedzą i jedzą tłuste kiełbasy.
A czwarty wagon pełen bananów,
A w piątym stoi sześć fortepianów,
W szóstym armata, o! jaka wielka!
Pod każdym kołem żelazna belka!
W siódmym dębowe stoły i szafy,
W ósmym słoń, niedźwiedź i dwie żyrafy,
W dziewiątym - same tuczone świnie,
W dziesiątym - kufry, paki i skrzynie,
A tych wagonów jest ze czterdzieści,
Sam nie wiem, co się w nich jeszcze mieści.

Lecz choćby przyszło tysiąc atletów
I każdy zjadłby tysiąc kotletów,
I każdy nie wiem jak się natężał,
To nie udźwigną - taki to ciężar!
Fragment  32. 


Nagle - gwizd!
Nagle - świst!
Para - buch!
Koła - w ruch!

Najpierw
powoli
jak żółw
ociężale
Ruszyła
maszyna
po szynach
ospale.
Szarpnęła wagony i ciągnie z mozołem,
I kręci się, kręci się koło za kołem,
I biegu przyspiesza, i gna coraz prędzej,
I dudni, i stuka, łomoce i pędzi.

A dokąd? A dokąd? A dokąd? Na wprost!
Po torze, po torze, po torze, przez most,
Przez góry, przez tunel, przez pola, przez las
I spieszy się, spieszy, by zdążyć na czas,
Do taktu turkoce i puka, i stuka to:
Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to,
Gładko tak, lekko tak toczy się w dal,
Jak gdyby to była piłeczka, nie stal,
Nie ciężka maszyna zziajana, zdyszana,
Lecz raszka, igraszka, zabawka blaszana.

A skądże to, jakże to, czemu tak gna?
A co to to, co to to, kto to tak pcha?
Że pędzi, że wali, że bucha, buch-buch?
To para gorąca wprawiła to w ruch,
To para, co z kotła rurami do tłoków,
A tłoki kołami ruszają z dwóch boków
I gnają, i pchają, i pociąg się toczy,
Bo para te tłoki wciąż tłoczy i tłoczy,,
I koła turkocą, i puka, i stuka to:
Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to!...

Interpretacja Balu w Operze Juliana Tuwima pt.

ROZTAŃCZONE IDEOLO
Poeta, publicysta i satyryk dwudziestolecia międzywojennego – Julian Tuwim – na długo przed publikowaniem „Balu w Operze” zamanifestował chęć wykroczenia poza ogólnie przyjęte ramy poezji. Owo dążenie do niekonwencjonalności i uzyskania pełnej swobody twórczej, przejawia się w kontrowersyjnych, nawet jak na współczesne nam czasy utworach.  Na co chciał zwrócić uwagę ówczesnego społeczeństwa swoim pozornie prostackim „balem”, tak znany i ceniony mistrz pióra?

Warto przeczytać: {ln: Jak zanalizować wiersz? ' Analiza wiersza - jak?} oraz {ln: Środki poetyckie ' Prosto o środkach poetyckich}

Odpowiedź została ukryta głęboko pod powłoką chaotycznie zestawionych wykrzyknień i potokiem wulgaryzmów. Sam tytuł naprowadza czytelnika na tematykę związaną z zabawą ludzi wyższych sfer towarzystwa oraz niepospolitą kulturą. Na samym początku zostaje on zderzony ze stylem, którym posługuje się podmiot liryczny. Miesza style przeplatając patos ze zwrotami grubiańskimi oraz porwanymi zdaniami. Sam podmiot liryczny nie ujawniając się staje ponad wszystkim – wytwarza dystans niezbędny do przeprowadzenia bezlitosnej i bezwzględnej krytyki. Utwór jest przesycony wykrzyknieniami, pojedynczymi zwrotami, które czynią go niezwykle dynamicznym i skondensowanym. Nieustannie powraca powtarzany przez wszystkich bohaterów lirycznych neologizm – „ideolo”. Sprawia wręcz wrażenie odrębnego bohatera akcji. Jest to skrót od słowa „ideologia”, która poprzez uproszczenie i przedstawienie w takich okolicznościach staje się hasłem błahym, małym, wytartym i w zupełności pozbawionym swej pierwotnej powagi.
Przedstawione zostają dwie sytuacje, które wzajemnie się przeplatają, a zacierające się pomiędzy nimi granice pozwalają na ich wzajemne przenikanie. Pierwszą jest tytułowy bal, na którym znajduje się  tzw. „śmietanka towarzyska”. Ludzie ci – pijący wyszukane napoje („kawa z rumem, koniak z kawą”) stwarzają początkowo mylne wrażenie wyrafinowania. Drugim, symultanicznie ukazanym, jest obraz ulicy. Znajdują się na niej „ludzie pracy”, którzy doprowadzają do zamieszek i mordów swoich wrogów. Nie są oni jednoznacznie nazwani, lecz z uwagi na kontekst historyczny, można przyjąć, iż czyny „ludzi pracy” mogą nosić znamiona próby wzniecenia rewolucji komunistycznej. Przebija z nich agresja i przemoc, którą się posługują. Kierują się wytartymi frazesami, ową „ideolo”, która powtarzana tysiące razy już dawno straciła swój sens. 
Zarówno rewolucjoniści jak i tancerze na balu ulegają całkowitemu zezwierzęceniu poddając się swym instynktom. Scena nierządu i walki o pieniądze jest zdeformowana. Postacie i ich zachowania opisane w sposób wulgarny, epatujący brzydotą, a oni sami ukazani, jako robactwo „na zakrwawionym śliskim parkiecie”, które „tarza się, tapla się, dusi i gniecie” . Wyłania się stosunek podmiotu lirycznego, który posługując się tak silnym obrazem ukazuje swą głęboką pogardę. Główną atrakcją - wywołującą poklask uczestników – staje się wpełzający na salę „forsiasty praszczur”. Jest nim nie dająca się w sposób skonkretyzowany opisać „fura” pieniędzy. Wywołuje wśród obecnych nieokiełznaną chciwość. Każdy chce dla siebie wyrwać jak najwięcej. Uczestnicy tego procederu wydają się być na tyle owładnięci walką o „wrące szczurami i wszami pieniądze”, że nie zauważają beznadziejności sytuacji, w jakiej się znajdują. Powracające jak refren „ideolo” stanowi dla nich rodzaj uzasadnienia, wymówki. Właściwie mamy do czynienia z tańcem-walką, który staje się dla uczestników tańcem śmierci. Z każdą strofą napięcie wzrasta, akcja przyspiesza prowadząc do nieubłaganego rozwiązania. Jest ono jak najbardziej nieoczekiwane. Dokonuje się w mgnieniu oka, jest jak „błyskawicowe zdjęcie”. Wszystko się kończy, a uczestnicy zostają porwani przez diabły (przypuszczalnie do piekieł).
Analogiczny, katastroficzny obraz końca świata, w którym dochodzi do walki pomiędzy ludźmi, można odnaleźć w Apokalipsie wg św Jana. Bal w swym chaosie, emanujący okrutnością i brzydotą przypomina dzień gniewu, po którym następuje „przyspieszony” sąd ostateczny, a potępieni zostają odprowadzeni przez diabły na należne im miejsce. Na świecie pozostaje pustka, więc miejsce akcji przenosi ponad ziemski padół, jakby w poszukiwaniu jakiegoś wyjaśnienia, komentarza do minionego wydarzenia. Komentarz jest nadzwyczaj bolesny. Wszystkie tak podniosłe wydarzenia okazały się farsą, na domiar złego stanowiącą wyśmienitą zabawę dla zgrai bezrozumnych małp, które ze śmiechu pospadały z „zodiakalnej karuzeli”. 
Zakończenie zaskakuje podobnie jak wulgaryzmy występujące w ramach poezji. Tuwim niewątpliwie zaskakuje. Jednak należy podkreślić, że nie jest to bynajmniej wytwór mrocznej strony duszy cenionego autora bajek dla dzieci. Forma, jaką się posłużył jest tylko oprawą doskonale zresztą spełniającą swoje zadanie – przykuwanie uwagi. Gdy już uda nam się dotrzeć do „wnętrza”, zrozumiemy, co naprawdę przedstawia ten niecodzienny utwór. Dostrzeżemy zaangażowany społecznie moralitet wytykający błędy społeczeństwu. Zostało ono rozbite na funkcjonujące powszechnie warstwy. Krytyce podlegają balowicze - ludzie z wyższych sfer – odpowiadający za obecny stan polskiej sytuacji politycznej; ulegający ludzkim słabościom i targani rządzami, jakie niesie ze sobą chciwość i władza. Nie omija także dziennikarzy – polskiej inteligencji, która się „sprzedała” i pozwoliła wciągnąć w tryby propagandy ideologicznej. Najniższa warstwa społeczna – ludzie pracy, również zostają ukazani w bardzo niekorzystnym świetle, jako rozwścieczona, rządna krwi zgraja morderców. Można także dopatrzeć się krytyki tworzonych przez człowieka ideologii. Mimo, iż w swym założeniu kierują się dobrem człowieka, zostają przez niego zniekształcone i wypaczone, jak samo „ideolo”. Ukazane zostają nam mordy towarzyszące zaczątkom rewolucji komunistycznej oraz „tajniacy”, którzy działając z ramienia autorytarnej władzy nacjonalistycznych piłsudczyków, nieustannie inwigilują społeczeństwo. „Bal w operze” jest więc bajką, którą Tuwim pragnie trafić do ludzi dorosłych i wskazując ich błędy przyczynić się do uzdrowienia polskiej sytuacji społeczno-politycznej okresu międzywojennego.
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